
200
N U n I DKW,l0.DrAn° Nalezlt"sc Petitowi opłacano ryciełtem. — Abonament kwartalny 2400 Mb.
Nr. 38. Rok V. LWÓW-WARSZAWA-KRAKÓW-POZNAŃ.WILNO. 31. WRZEŚNIA 1922. C.„. nr.

Mk.

Rys. Z Czetmańsld

Rycerz krzyżowy Kowaczyński.

Ks. Lutosławski: Drogi Józefku! gdyś wystąpił zbrojnie
I wciąż rycerski uprawiasz proceder,
Ja błogosławię cię w tej świętej wojnie, 
Po której wkrótce już runie Belweder.



drożyzny.
Zaś co się świń dotyczy 
1 tu się starań dołoży,
Bo chociaż* Rząd się liczy,
Że mamy, ich''w Polsce dość,

Ci -' Wy woSfó- nie pozwolimy.
Niechaj się. świństwo mnoży 
Wedle starej', maksymy 
Pana Kocebuego:

CSwój do .swego ! A ' - .

I jesze słowo,
Ce wnet się ciałem stanie.

,Oto monetę nową 
Ż. metalu damy wam :
■Miast marki: Cham,
Miasto fenigów: Dranie.

Tak orzekł Rząd w ferworze,
Lecz rzeczywistość drwi 
Z ministerjalnych słów.
Za parę dni 
Marzona prysła bajka,
Skoczyły w cenie znów 
Jak twierdzą gospodynie . -
I polskie zboże ' ' ■
I polskie jajka 
I polskie świnie.

Zwalczanie
Dość tego! — krzyknął Rząd 
Dotychczas głuchy i niemy —
Dziś inne sprawy pójdą w kąt 
Drożyznę zwalczać będziemy,
Co kraj ssie jak pijawka.
Tym razem to nie zabawka 
Ani kiwanie palcem z buta 
Roma locutaT!!.

' ' V. I- r- '»
Sposobów mamy wszak wiele 
Słuchajcie oby.wale! /
Dość dawnego, zwyczaju —

1 Abyśmy byli syci 
I, Zboże ma zostać w kraju),
A (Chyba, że ktoś przemyci.)

v ?, '
Nie bądziem tracić słów \ i,

; Lichwiarśtwo się wyżenie-A* : ' ■-*£
*" Za siedem rzek i gór.

Wydaliśmy rozporządzenie 
Dla krów: z . ' ś . •

“'.By więcej dawały mlaska,..v 
Dla kur: . ; ,.W
By więcej znosiły jaj, .
Więc dla każdego człeka 
Życie się zmieni w raj.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.



66ywate[e
Wybory zbliżają się. Zbrodnię po­

pełnia ten, kto w tak ważnej dla 
Ojczyzny chwili nie pospieszy do urny, 
aby oddać głos na ojców Narodu. 
Precz z zacietrzewieniem partyjnem, 
którego wyrazem są listy z nazwiska­
mi kandydatów dojrzałych do Tworek, 
Kobierzyna czy też Kulparkowal... Za­
lecamy wam niniejszem swoją listę 
bezpartyjną, zjednoczoną i niezawisłą. 
Niech nikogo nie zabraknie przy urnie 
wyborczejI Obywatelu wyborco! Jakich­
kolwiek jesteś przekonań, głosuj tylko 
na naszą listę, a spełnisz swój obo­
wiązek zarówno wobec własnej partji, 
jakoteż rządu i całego społeczeństwa.

Niech żyje lista poselska „Szczutka".
Precz z reakcją !
Precz z masonerją!
Precz z lewicą!
Precz z prawicą!
Precz z preczem!
Do urny! Ani jeden głos nie powi­

nien paść na listy partyjne / Obywatele 
wyborcy ! Złączcie się — zbierzcie się — 
skupcie się — zlejcie się! Wszyscy za 
jednego, jeden za wszystkich, a ^zjedno­
czone mi siłami dokażecie, iż przyszły 
Sejm wolny będzie od endekoidów, pe- 
pejsowców, enluesdeków, chadubków, 
chamów, parchów, straganiarzy, anal­
fabetów, kretynów, wodogłowców, roz- 
wojowców i innych chuliganów rozbi­
jających po drogach, pod płaszczykiem 
narodowym.

Do urny, obywatele i obywatelki!
Oto lista naszych kandydatów, któ­

rych wam szczerze i gorąco polecamy:
1. Komisarjat Walki z Lichwą.
2. Rom Romano, magnetyzer i presti­

digitator.
3. Rabin Perlmutter, albo Cesia Lie- 

bermanowa.
4. Zbyszko Cyganiewicz.
5. Marja Jehanne Walewska, albo 

Franciszek Baytel.
6. Gustaw Zmigryder, lub Lówentha- 

lowa & Fryzę.

1 wyścigów jesiennych.
Wedle dotychczasowych informacji 

w Jesiennych Państw. Wyścigach 
Wyborczych wezmą udział ze swymi 
faworytami następujące stajnie:

Stajnia tt(aszych) to{obrodzieji) :
Stroński — pełen temperamentu 

roll-jud.
Neuwert — starszy wałach, trzyma 

się w formie dzięki dżokejowi. Jeździ 
pod Dolarem.

Korfanty — na razie wycofany, lecz 
do biegów stanie.

Seyda — ogier Wielkopolski.
Wielkie nadzieje rokuje rasowy 

Dmowski — ukrywany dotąd przez 
stajnie, dla rozpłodzenia gatunku.

7. Konrad Tom i Konrad Olchowicz.
8. Jaxa Chamiec, albo Skrudlik.
9. Kaśka Karyatyda.

10. Dowbór Muśnicki.
11. Franz Moszkowitz, właściciel ka­

wiarni we Lwowie.
12. Metropolita Szeptycki, (w miejsce 

Fedaka).
13. Szyller Szkolnik, albo Jan Styka.
14. Adolf Neuwert Nowaczyński, albo 

Naftuła Töpfer, restaurât, ze Lwowa.
15. Lucyna Messal,. Lucyna Kotarbiń­

ska i Lucyna Cwierciakiewiczowa.
16. Ks. Lutosławski.
17. Ludwik Heller, albo Cinisseli, dyr. 

cyrku we Lwowie.
18. Młodożeniec, (w miejsce Seweruna 

Obsta.)
19. Grodziecki, b. minister aprowizacji.
20. Stanisław Lewin Stroński, lub mjr. 

Zajączkowski.
21. Irena Pannek recte Jawetz.
22. Mama Skrzypkowa i Guzik, tele­

pata w Warszawie.
23. Muzyka, woźny prezydjalny Magi­

stratu we Lwowie.
24. P. Dulska, lub Panna Maliczcwska.
25. Romuald Gierasieński, lub Helena 

Mniszek.
26. Iza Moszczeńska, lub Pikuś Urstein.
27. Karol Stefan Habsburg.
28. Wojciech Korfanty.
29. Pięciu Natansonów i Synowie.
30. Albrecht, właściciel „Ziemiańskiej“ 

w Warszawie.
31. Radwan-Pragłowski, lub Drobner 

z Krakowa.
32. Kornel Makuszyński.
33. Bim i Bom, klowni w cyrku Ci­

nisseli we Lwowie.
34. Marjan Seyda, lub Rzepicha.
35. Wassermann, kapelmistrz w ka­

wiarni „Esplanade“ we Lwowie.
36. Tadeusz Dymowski.
37. Tadeusz Dymowski.
38. Tadeusz Dymowski.

Za zgodność 
RAORT.

Faworyt - Paderewski pod Pan­
toflem.

stoiska) P(aństwowa) i(tadnina).
Perl — kurtyzowany czerwony ogier 

— pod Ignacym.
Wielkie nadzieje pokłada stajnia na 

Diam(e)endzie — wałachu znanym 
z wytrzymałości — przeciwstawiając 

o komuniście pod Łańcuckim i Dą-
alowi pod Bagnetem.
Prócz nich wezmą udział w bie­

gach Robotnik i Naprzód.
*

P (piska) S(tajenka) ^(udowa).
Bojko pod Ratajem.
Kurjerek pod Dąbrowskim.
Niedawny ulubieniec Kiernik zwi­

chnął nogę w biegu o Dojlidy, lecz 
udział w wyścigach weźmie.

Główne nadzieje stajnia pokłada 
w swej chlubie, Witosie, który po 
treningu w Wielkopolsce jest podobno 
nie do poznania.

Faworyzowane koniki: Parcelacja 
i Pańszczyzna.

kooperacja) P(o/skich) K(on/).
Fedoiowicz na Palugay’u.
Baworowski na Habsburgu.
Estreicher na Czasie.
Kolischer na Widniu 

naogół wszystko stare konie.
Faworyt: czarno-żółty Kapek.

«
Stajnia Z(łotej) Młodzieży).

Rosset pod dobrą datą.
Faworyci: Kasprowicz, Baczewski, 

Tabromik.
*

Stajnia Belwederska.
Belwedehrenberg fryzejski.
Dobrą formę wykazał Car w przed- 

biegach. Stajnia — Sejm.
Faworyt: Józef na Wątpliwości.

*
Stajnia rządowa.

Marka Polska i Drożyzna, dwie 
faworytki, dzięki starannej opiece 
prof. weteryn. Nowaka, dochodą do 
coraz lepszej formy, wyprzedzając się 
wzajemnie. Sław.

Nad Styksem.
Jeden z literatów polskich, zmarłszy 

i to nie w butach, bo na taki zbytek 
piśmiennictwo polskie jeszcze nie po­
zwala, ujrzał nad Styksem Charona nie 
na łodzi, ale na ogromnym frachtowcu 
o kilkudziesięciu tysiącach ton wy­
parcia i o 3 śrubach. A że literatura 
polska cierpi obecnie na powrotną 
gorączkę klasycyzmu antycznego, więc 
nieboszczyk zapytał się:

— Dlaczego, boski przewoźniku 
cieni zmarłych, poniechałeś łodzi swej 
bukowej o wygiętym dzióbie?

— Umrzyku, przecież wiesz, że od 
zmarłych biorę obolał Pomyśl sobie, 
ile muszę brać papierków, gdy prze­
wożę te tysiące zmarłych Austrjaków 
i Rosjan! pi.
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Rys. A. Kościukiewicz.
©•neralissimus Trocki.

„Sowioky zaprosiły Polskę, państwa Bałtyckie i Rumunię 
do Moskwy dla narad nad roEbrojoniem", (Z gazet).

„Kapłan pokoju, czyli ubrał się djabeł w ornat i ogonem dzwoni.,.*

Pani Nowobogacka walczy
z obcemi wyrazami.

W teatrze.
Bohater kona, bohaterka szlocha. 

Pani Nowobogacka:
— Ach, ta scena jest iście grama­

tyczna.

— Narzeczony panny Zosi ma tem­
perament iście choleryczny.

— Moja pani, co tam — chole­
ryczny — z&diumiony, proszę pani!

*

— Panin Józio ma ślicznego setera»

a teraz kupił sobie cudnego dober­
mana...

— Tak, tak, on jest cały psycholog! 
*

Wieczór recytacyjny. — Maestro 
Brzdękalski kraje Wyspiańskiego czy 
też Norwida.

Ktoś po cichu uskarża się na ryt­
mikę interpretacji.

— Tu niema logarytmu! podchwy­
tuje pani Nowobogacka głośno.

— Panno Zosiu, rączki tak — do­
brze — dziękuję — zaraz będzie 
zdjęcie momentalne 1
Pani Nowobogacka:

— Pewnie, że jak my tam będziemy, 
to będzie zdjęcie monumentalne, my­
ślę sobie. *

— A jaki sport uprawiała panna 
Zosia?

— Lawn-tenis!
— A moja Hela — krokiet...
— Idź pani, pani nie wie, że kro­

kiety się je, a nie gra się! pi..

Pan Ketenhendler ma głos.
— Pan Goldsziber to mój stary 

przyjaciel — jeszcze z przedwojennych 
czasów.

— A mój jeszcze dawniejszy: 
z przedchrześcijańskich czasów.

*
W „Orbisie".

— Ile kosztuje najdroższego biletu 
kolejowego Warszawa—Lwów?

— 30.000 em.
— Az areoplanym?
— 50.000!
— Oj, co to jest! Daj mi panna 

— z łodzią podwodną — stać mnie 
na to! *
W restauracji.

Przy jednym stole hrabia Ziunio 
Horyński nad talerzem raków. Przy 
drugim p. Ketenhendler, też nad ra­
kami.

— Szlakby trafiał tego matołka!
— Dlaczego pan tak źle życzy panu 

hrabiemu?
— No, ja czekam i czekam, kiedy 

on zacznie jeść te raki!
— Co za zbytek uprzejmości!
— Uprzejmości? Ja czekam, kiedy 

on zacznie jeść te raki, bo ja inaczej 
nie będę wiedział, jak. się do nich 
zabrać!

Pan Ketenhendler przedstawia swą 
żonę, z domu Fettpolster.

— Pan Grojszeszik — moja trzy- 
ćwiercica... pi-

Aforyzmy panny Lusl,
stenodaktylografki.

Nie można mieć więcej, jak sześciu 
wielbicieli.

Nawet przez najlepszą kalkę będzie 
rezultat kiepski...

*
Nieśmiały kochanek jest jak nasza 

buchalterka.
Szturka na maszynie życia — jed­

nym palcem.
*

Pan prokurzysta dyktuje do ma­
szyny, ale ja dyktuję — jemu.

*
Bez pieniędzy jest jak bez taśmy — 

i najlepsze pismo byłoby — bez­
barwne i niedostrzegalne. pi.
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^Lgencia dł(d(amy „^Podbój“ J3wów — Zielona
przeprowadza indywidualne fcampanje reidamowe.

— Czy córki pańskie grywają również na cztery ręce?
— A poco? Każda z nich ma przecież własny fortepian I

Szukaj a znajdziesz.
Żona Iksa wyjechała na letnisko 

i natnralnie pozamykała wszystko na 
cztery spusty. Po przyjeździe nad 
morze przekonała się, że nie zabrała 
ze sobą robótki, serwetki-haftu point- 
lases. Pisze więc list do męża, a X. 
list ten pokazuje mi.

Drogi Mężusiul — pisze Iksowa — 
nie zabrałam ze sobą roboty. Leży 
ona w tualetce w naszej sypialni 
w prawej szufladzie. Gdyby i tam jej 
nie znalazł to bardzo możliwe, że 
znajdziesz ją w szafie od ubrań w al­
kowie w pudełku czerwonem, albo

niebieskiem, które stoją z lewej strony. 
Na wszelki wypadek zajrzyj z prawej 
strony a gdybyś i tam nie znalazł 
poszukaj w pokoiku guwernantki 
Marty w stoliczku z lusterkiem lub 
szafce, stojącej w przedpokoju. Nie 
przewracaj w szafce i nie rozwijaj 
wszystkich' paczek bó robótka leży 
na samym wierzchu. Jestem prawie 
pewna, że znajdziesz ją bez długiego 
szukania na półeczce kredensu w ja­
dalnym pokoju. Ciotka Henryka jedzie 
pojutrze do Gdyni, to mi robótkę przy­
wiezie.

Twoja Lola.

Uśmieliśmy się obaj i rozeszli każdy 
w swoją stronę.

W dwie godziny potem telefonuje 
mi Iks, że otrzymał pocztówkę tej 
treści:

Drogi Mężu! W ostatniej chwili 
przypomniałam sobie, że serwetkę 
zostawiłam u siostry mojej Loli, ale 
nie jestem tego pewna!

Twoja Lola 
podał J. G.

Raport wójta Grysika o pożarze 
w Wólce.

Pożar zdarzył się z powodu głu­
poty Józka Kaprawego a może i z tego 
ze dziecioków posłano świnie karmić. 
Po wsi chodzą różne słuchy. Alarm 
był wedle przepisu należyty. Właści­
ciel nie mógł gasić ognia bo nie miał 
wody i go wcale w domu nie było. 
Dla bezpieczeństwa wszystkie otwory 
sąsiadów zatkano gnojem. Uratowano 
skrzynię z ubraniem, krowę, którą 
ukradziono, teściowę gospodarza i 
i jeszcze jedną świnię.

Wójt Gryik.

Na egzaminie.
Profesor. Co pan może powiedzieć 

o Juljuszu Cezarze?
Student. Wszystko najlepsze panie 

profesorze!

Miłość i matematyka.
Pewien jegomość, poznawszy ładną 

dziewczynkę dał jej do zrozumienia, 
że jest w stanie dać swej przyjaciółce 
jakieś... 36.000 marek. Zachęcona tem 
dziewczynka po pewnych wahaniach 
poszła z nim do gabinetu a kiedy po 
sutej kolacji z deserem rozmowa ze­
szła na ton praktyczny, miła partnerka 
poprosiła o obiecaną sumkę.

— Dobrze moje dziecko — rzecze 
na to ów jegomość — zacznijmy li­
czyć. 36.000 marek rocznie to czyni 
3.000 marek miesięcznie czyli 100 M. 
dziennie, czyni 4 marki 40 fenigów 
za godzinę, a że byliśmy tu pół go­
dziny, powinienem ci wypłacić 2 mar­
ki 20 fenigów, ale doprawdy wsty­
dziłbym się dać ci tak drobną sumkę!

[A]



sycony lyiko na prawdziwym 
miodzie pizczeSnym

njyrób formy

J.A.BRCZEWSKl
.Ltuótu

J£ok z.cfooz,znia 1782
» s ocs a u J

HosJaliolszewkkanall.TargathWschJtlnkti.
Prawdziwą niespodzianką dla zwie­

dzających 1!. Targi Wschodnie był 
osobny, olbrzymi „Dział Rosji bolsze­
wickiej“, pragnącej tym razem stanąć 
godnie obok innych państw i naro­
dów.

Ponieważ Rząd sowiecki wie, że na 
Targi zjadą ludzie z wszystkich stron 
świata, przeto chciał skorzystać ze spo­
sobności, by okazać, jak wygląda 
prawdziwy raj bolszewicki i by za­
chęcić w ten sposób inne państwa dę> 
zaprowadzenia u siebie formy rządów 
bolszewickich.

Wzorem „Starego Paryża“ na ostat­
niej wystawie.. paryskiej — „Wenecji 
w Wiedniu" i Osz Budavar“ na wy­
stawie peszteńskiej, wybudowali bol­
szewicy na Placu Powystawowym 
miniaturę miasta rosyjskiego w obe­
cnym jego stanie, były tam tedy 
nie burżujskie, ale prawdziwe bolsze­
wickie kamienice, wyglądające nad­
zwyczaj malowniczo wskutek odrapa­
nych, popękanych i częściowo walą­
cych się murów, braku szyb w oknach, 
jakoteż zaciekających dachów. Same 
ulice wyglądały również bardzo ory­
ginalnie, ponieważ pokryte były grubą 
warstwą banknotów bolszewickich, 
których — widocznie z powodu nie­
zwykłego poszanowania obcej wła­
sności, nikt nie ważył się ani dotknąć.

U wejścia zaś do którejkolwiek ka­
mienicy przywitał zwiedzającego miły, 
swojski, bolszewicko-narodowy za­
pach, rozchodzący się po całej ka­
mienicy. Kto ciekaw, przekonał się, że 
zapach ten pochodził z salonu, zamie­
nionego przez bolszewików bardzo 
praktycznie na... wychodek. Inne po­
koje nie wiele różniły się od salonu- 
wychodka i podobnie jak on nie miały 
ani podłóg, ani mebli, zużytych już 
dawno na drzewo opałowe.

W osobnym pawilonie przedsta­
wiony był nadzwyczaj uproszczony 
sposób odżywiania się ludności ro­
syjskiej. Głównymi artykułami spo- 
żywczemi były tam: ziemia, kora, li­
ście z drzew i korzonki, spożywane 
zazwyczaj w naturalnym, surowym 
stanie. W tym samym pawilonie po­
dziwiano również w spirytusie sto­
sownie spreparowane żołądki konsu­
mentów...

Inny pawilon poświęcony był wy­
łącznie narodowym strojom bolsze­
wickim. Przekonać się tu można, jak 
mało potrzeba, by przykryć jeśli już 
nie całe grzeszne ciało, to tę jego 
część, którą się zwykle grzeszy: Chu­
steczka do nosa, strzęp starej koszuli 
lub spódnicy, kawałek podszewki 
z ubrania doskonale spełniają rolę 
klasycznego listka figowego.

Wśród innych pawilonów zwracał 
uwagę swą okazałością pawilon cho­

rób zakaźnych i ich rozsadników. — 
Ujrzyć można było prawie połowę lu­
dności, chorującą na cholerę, dżumę, 
czerwonkę i t. p. i wspaniałe okazy 
wszów i innego plugastwa.

Jednym z większych pawilonów 
był następnie specjalny pawilon, słu­
żący do fabrycznego wyrobu not dy­
plomatycznych do Polski i państw 
bałtyckich, nie mniejszym co do roz­
miarów był pawilon, w którym układa 
się masowo petycje do państw za­
chodnich i Ameryki o przysłanie arty­
kułów żywności, bielizny i ubrania.

W największym i najokazalszym 
wreszcie pawilonie mieścił się „Try­
bunał Rewolucyjny“, sądzący człon­
ków innych partji politycznych, nie 
zgadzających się bezwzględnie na 
dobrodziejstwa R. S. F. R. Ponieważ 
na takich zbrodniarzy znana jest tylko 
kara śmierci i wyroki gotowe są już 
od dawna, rozprawy trwają zazwy­
czaj nie dłużej niż pięć minut.

Oto naprędce naszkicowany obraz 
„Działu Rosji bolszewickiej“. Nie wąt­
pimy, że był on „clou“ II. Targów 
Wschodnich“, i że nie było zwie­
dzającego, któryby go ominął. Rząd 
bolszewicki nie szczędził kosztów, by 
go jak najbogacej wyposażyć, bo cze­
góż się nie robi, gdy idzie o propa­
gandę pięknych, szlachetnych i zba­
wiennych idei 1 Mar.
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„BAGATELA" ™,.
Ul. Rejtana 3. p°d «y- bronowskiego. ui. Rejtana 3. 

SEZON 1922123.

Występ pierwszorzędnych artystów polskich.
Piosenka — Satyra — Rewje — Sketch — Taniec.
U U łt Póttrzecia godziny Śmiechu. V U M

Wydawnnlctwa Kabaretowe!
Trzydzieści najnowszych piosenek kabaretowych 
Andy Kitschman i M. Windheima z nutami Mp. 400 

Piosnki z przedmieścia z muzyką Mp. 200
J. Staruszkiewicz Polka Husia siusia, nuty

i słowa Mp. 200
H. Zbierzchowski: Wąlc nocy, nuty i słowa Mp. 260
Ziemilski i Górnicki: Śmiech na Sali, we­

sołe utwory kabaretowe i monologi Mp. 400 
poleca

SPÓŁKA NAKŁADOWA „ODRODZENIE“
Lwów, Zimorowicza I. 15.

Biedny znalazca.
Mały Józiek zanosi się od płaczu, bo znalazł dwudzie- 

stomarkówkęl
— Ależ Józiu — perswaduje mu stróżka — czemu 

płaczesz? Powinieneś się cieszyć, żeś znalazł pieniądze!
Ale Józio płacze dalej i przez łzy mówi: jak oddam 

dwadzieścia marek ojcu, to mnie zbije matka, Jak je dam 
matce, to mnie zbije ojciec, a jak sobie te dwadzieścia 
marek zatrzymam, to mnie i ojciec i matka spierą na 
kwaśne jabłko!

U Nowobogackich.
— Fe, Józiu, skąd do ciebie takie brzydkie po­

wiedzenie?
— Ależ mamo, tak mówi Szekspirl 
— No to. poszukaj sobie przyzwoitszych kolegów,

ten Szekspir nie jest odpowiedniem towarzystwem dla 
ciebie!

Odpowiedzi redakcji.
Prezydentowi Rzeszy Niemieckiej. 

Wydalenie 500 Niemców z Alzacji 
i Lotaryngji przez Rząd francuski słu­
sznie Pan nazywasz „zarządzeniem 
brutalnem i barbarzyńskiem“. — Na­
tomiast wypędzenie tysięcy Polaków 
przez utrzymywanych przez Rząd nie­
miecki Orgeszowców z Niemieckiego 
Śląska, znęcanie się nad temi niewin- 
nemi ofiarami i ograbianie ich — jest 
dziełem pięknem i humanitarnem, nie­
prawda ?

Dyplomacie. Sądzisz Pan, że Anglik 
jest bardziej ludzki od Francuza, po­
nieważ jest bardziej skłonny do zła­
godzenia Niemcom warunków poko­
jowych. A czy wiadomo też Panu, 
co Anglik dostał od Niemca za to 
swoje „dobre serce“ ?

Pesymiście. Jeżeli Pana prześladują 
czarne myśli, możemy Panu poradzić 
doskonały środek: Odwiedzaj pan 
pilnie zgromadzenia przedwyborcze 
naszych posłów sejmowych. Przyrze­
kać oni tam będą tak cudne rzeczy, 
że jeśli Pan uwierzysz choćby tylko

w setną część, ; araz się Panu uczyni 
błogo na duszy i w sercu.

Finansiście. Pański projekt jest ge­
nialny i jak każdy pomysł genialny 
nadzwyczaj prosty. Istotnie, jeżeli 
Portugalja i Brazylja mogły u siebie 
wprowadzić swego czasu „milfeisy“, 
dlaczegoby u nas nie mogła być jed­
nostką monetarną „milmarka“ ?! — 
Oznajmij Pan swój projekt ministro­
wi skarbu.

Kupcowi. Dlaczego Pana tak prze­
raża zapowiedź Rządu o 60% pod­
wyżce taryfy kolejowej? Wszak jest 
to dopiero ośmnasta podwyżka od 
wskrzeszenia Polski.

Melomanowi. Magistrat warszawski 
musiał podwyższyć od przyszłego Se­
zonu eeny biletów we wszystkich 
teatrach miejskich o 100%, aby nie 
pozostać w tyle za intencjami Rządu.

Mojżeszowi D. Dziwi Pana niezwy­
kły antysemityzm „Rzeczypospolitej“. 
Wyjaśnienie łatwe: Prawie połowa 
współpracowników tego dziennika to 
wychrzczeni żydzi.

Technikowi. Sprawa, komu przysłu-

= 7 =........... ..........

guje w Polsce prawo używania ty­
tułu „inżynier“, nie jest dotychczas 
ustawowo uregulowana. — Obecnie 
używa tego tytułu każdy, kto ma 
w Borysławiu jakieś „brutto“ lub 
„netto“, lub jakikolwiek zakład insta­
lacyjny. Bardzo wskazane jest przy- 
tem posiadać piękne sztylpy i kurtkę 
skórzaną. Dokumentów natomiast 
żadnych nie potrzeba, gdyż te zawsze 
„zabrali bolszewicy“. Mar.

Jej buchalterja.
Pewna „dama“ kupiła w pierwszo­

rzędnym magazynie piękny kapelusz 
i płacąc 25.000 mk. gotówką mówi 
do sklepowej: Zechce mi pani wysta­
wić pięć rachunków po 5.000 marek 
dla moich przyjaciół...

Zrozumienie dla sztuki.
Malarz J. Więc baron nie kupił 

obrazu? Byłem pewny, że go ten akt 
zainteresuje.

Malarz B. Takżem tak sądził, lecz 
baron poprosił tylko o adres... mo­
delki.

....... .... - ...............<
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' WYDAWNICZA.

Bogaty dział korespondencji z 
większych miast Polski. — Kro­
nika oraz rozmaitości sportowe. 

Dział szachowy.

Każdy numer zawiera szereg ak­
tualnych wiadomości z dziedzin 
sportu i ozdobiony jest nader 

pięknemi zdjęciami.

Po otrzymaniu 360 Mp. w znacz­
kach pocztowych, wysyłamy 4 
numery okazowe „SPORTU".

Numer pojedynczy 
. „Sportu“ 300 Mkp. 

Prenumerata kwartalna 3600 Mk. 

Adres Wyd.: Lwów, Zimorowicza 5.

Ważne dla Pań! Świeżo otworzony fryzjerski salon 
damski przy Zakładzie fryzjerskim 

JÓZEFA MICHALSKIEGO, ul Zyblikiewicza 1.49.
poleca się łaskawym względom. Mycie głowy, czesa­
nie, ondulacja elektr., masaż twarzy, manicure i t. p. 

Pierwszorzędne siły zawodowe.

¿portowe l
męzkie , da-mskiei

-poleca jiTWai ¿

MJf WTmAMi'í
RS ( LWOW U TRyBUNRLSKA: 1.3

cococo coco coco co cococo cococococo co co co co coco cococo

CHARAKTER! Przeznaczenie, zalety, wady, zdol- ' 
ności. Przyślijcie Swój charakter pi­

sma lub zainteresowanej osoby, zakomunikujcie imię, rok i miesiąc 
urodzenia, ile osób najbliższej rodziny: na tych danych otrzymacie 
od uczonego psycho-grafologa Szyllera-Szkolnika (autora prac nau­
kowych), listem poleconym naukową, szczegółową analizę charakteru, 
określenie dawniejszych zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze 
zadane pytania. Cenne wskazówki i rady. Praca naukowa p. Szyllera- 
Szkolnika zaszczycona mnóstwem odezw i podziękowań w poczytnych 
pismach krajowych i zagranicznych. Analizę wysyła się po otrzyma­
niu Mk. 950. — Dla badań osobistych przyjmuje od godziny 12—7.

Nadzwyczaj ciekawej treśęi książki. Katalog ilustrowany 
darmo wysyła się. Na wysyłkę dołączyć znaczek pocztowy.

Adres: Psycho-grafolog
Warszawa

Piękna 25. (Róg Marszałkowskiej.)Szyller-Szkolnik
COCOCO COCO CD co cococo co co co CO COCOCOCOCO COCOCO COCOCO

„Gazeta Bankowa
największe czasopismo ekonomiczne w kraju.

- PrenumerataWychodzi 10-go i 25-go każdego miesiąca.
kwartalna Mkp. 3.600,

Po otrzymaniu 500 Mp. w gotówce lub znaczkach poczt., wysyła się egzemplarz okazowy.

Administracja „Gazety Bankowej“ we Lwowie, ul. Zimorowicza 5. 
Telefon Nr. 581. Telefon Nr. 581.

J

Nasze dzieci.
Staś (8 lał) do Jasia (7 lat)'. Na­

sza rodzina przecież musi należeć do 
arystokracji. Sam słyszałem, jak dziś 
powiedział policjant do ojca: „Pan 
jesteś lepszy pan“.

Jaś: E, to jeszcze nic. — Wczoraj 
przyniósł bocian mojej 16-letniej sio­
strzyczce dziecko. Mamcia,| nie wiem 
dlaczego, płakała, a tatko powiedział: 
„To się zdarza w najlepszej familji“.

Mar.

Przeciwko alkoholizmowi.
Dziennik Gdański zamieszcza w nu­

merze 18, z dnia 22. sierpnia b. r. 
następującą notatkę:

„Przeciwko alkoholizmowi. Wczo­
raj po południu przeciągał przez ulice 
Gdańska w stronę Bischofsbergu 
olbrzymi pochód ligi antyalkoholicz- 
nej z najprzeróżniejszemi transparen­
tami. — Tuż za pochodem kroczyła 
zgraja pijaków, wesoło wyśpiewują­
cych...“ Mar.

Niedola sublokatora.
— Ależ proszę pani z tych ścian 

cieknie woda!
— A pan by chciał koniak fran­

cuski za te marne dziesięć tysięcy na 
miesiąc!

*
— Pokój niebrzydki tylko tapety 

jakieś martwe...
— O, bądź pan spokojny, w nocy 

napewno ożyjąl



Królewski wyrok.

Niewolnica: Tak, maharadża o miłość’mię błaga,
A ja się bronię có nocy uparcie — 
Panil przed tobą oto klęczę naga 
I możesz psom mię rzucić^na pożarcie.

Żona maha- Mój mąż piorunem jest i błyskawicą, 
radży: Jak bóg potężny w świateł aureoli -

Na pal zostaniesz wbita niewolnico 
Za to, żeś jego nie uległa woli.

Mńemotechnika.
Początek roku szkolnego zawsze 

budzi mi wspomnienie jednego z mych 
preceptorów, który obdarzony sam 
niepospolitą pamięcią, znał daty setek 
faktów dziejowych, a przykładając 
dużą wagę do pamięciówek takich, 
już od pierwszych dni września wbi­
jał nam w głowy cyfry wszelkich 
możliwych wydarzeń od Semiramidy 
do Franciszka Józefa I. Chcąc zaś

zwalczyć opór psychiki chłopięcej wo­
bec suchych i bezdźwięcznych dat, 
używał mnemotechniki, która nas 
szczerze bawiła.

I tak np.:
— Zdobycie Konstantynopola. Ła­

two zapamiętać: „Konstantynopol“ 
ma 14 liter. 14. 4 —J— 1 = 5. 4— 1 =*3.

A więc: Zdobycie Konstantyno­
pola — 1453 r.

Unja Lubelska. Łatwo zapamiętać:

Zygmunt II. August. Licząc „II“ za 
dwie litery uzyskamy 15 liter. A więc 
15. „August“ ma 6 liter. Tedy 6. 
Zygmunt ma 7, plus 2, bo był dru­
gim Zygmuntem da 9 — czyli 9. 
Unja Lubelska = 1569.

I gdyby był jeszcze podał, jak za­
pamiętać sobie te i tern podobne 
sposoby zapamiętania, bylibyśmy spa­
miętali sobie setki dat — od Semi­
ramidy do Fr. Józefa I. Robinfather.
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Depesze iskrowe.
Teatr futurystyczny. Teatr futury­

styczny, mający swoją siedzibę w lo­
kalu „katarynki“ wystawia w najbliż­
szych dniach wstrząsającą tragedję 
w 25 ciu aktach p. t. „Matołki“. — 
W roli tytułowej wystąpią wszyscy 
najwybitniejsi poeci futurystyczni.

W „Matołkach“ grają następujące 
osoby: szafa, kałamarz, naczynie z u- 
szkiem, panna z „felerem“, nico­
wana kamizelka, guzik oraz dwa ka 
losze. Przez cały czas sztuki osoby 
grające mówią tylko dwa słowa „na 
zdrowie“. Wrażenie ma być kolosalne. 
Najciekawszem jest to, że mimo cią­
głego powtarzania „na zdrowie“ wszy­
scy bohaterowie giną w sposób tra­
giczny na postępowy paraliż mózgu 
już w dfugim akcie. W następnych 
dwudziestu trzech aktach występują 
już same nieboszczyki, które ostate­
cznie wchodzą w jeden wspólny zwią­
zek małżeński.

W czasie przedstawienia „Matoł­
ków“ publiczność będzie ubrana w kaf­
tany bezpieczeństwa. Bilety na pre­
mierę zostały odrazu rozchwytane.

Zbyteczny niepokój. Z powodu za­
mierzonego masowego transportu 
świń zagranicę, w szerokich kołach 
naszego obywatelstwa, należącego do 
rozmaitych sfer społecznych powstała 
szalona panika. Przyczyną tej paniki 
jak się dowiadujemy — jest oczywi­
ście n echęć ze strony obywateli do 
opuszczania granic kraju. Wszelki nie­
pokój jest jednak zupełnie zbyteczny, 
gdyż odnośne władzę na interwencję 
pewnych wpływowych partyj robo­
tniczych wstrzymały wywóz jakiejkol­
wiek nierogacizny ze względu na zbli­
żające się wybory i połączone z nie­
mi] jak wiadomo wielkie zapotrzebo 
wanie kiełbasy.

Można sobie wyobrazić jak okropny 
nastrój ogarnąłby naszą publiczność, 
gdyby tak udzielono zezwolenia na 
wywóz osłów.

Urząd statyczny obliczył, że na wy­
padek wyeksportowania za granicę 
wszystkich świń i osłów liczba ludno­
ści zmniejszyłaby się u nas o 80%.

Odczyt. Jeden ze znanych zaszczy­
tnie i cenionych inżynierów, wygłosi 
w najbliższym czasie interesujący od­
czyt : „O elektryfikacji polityki zagra­
nicznej*.

Słynny uczony i wynalazca amery­
kański przedewszystkiem z dziedziny 
elektryki — Edison — zainteresowany 
niezmiernie tematem zapowiedział 
swój przyjazd. Edison, ma nadzieję, 
że uda mu się powyższy eksperyment 
znacznie ulepszyć a w szczególności 
usunąć wszelkie niebezpieczeństwo 
„krótkiego spięcia“.

Niezwykle poważany przez Czechów 
nasz dotychczasowy zastępca dyplo­
matyczny w Pradze, na wiadomość 
o nowej nauce w dziedzinie dyplo­

macji, powrócił już do Warszawy, 
gdzie zamierza pozostać stale i oddać 
się głębszym studjom w tym kierunku. 
Ogół naszego obywatelstwa jest z po­
wrotu znakomitego dyplomaty — 
który ze sympatji do szlachetnego 
narodu Pepiczków przybrał przydo­
mek „Ja sym przeskrobał“ — nie­
zmiernie zadowolony, lepiej bowiem, 
gdy tak wytrawny polityk będzie pra­
cował w kraju.

Regulacja płac urzędniczych^ której 
termin został już ostatecznie ozna­
czony, nastąpi w czasie ostatniej kwa­
dry księżyca w chwili zamierzonego 
przejścia koło ziemi komety „Czekaj- 
łów“ oczywiście o ile kometa nie 
zrobi światu swoim ogonem jakiej 
niemiłej niespodzianki.

Przy zamierzonej regulacji plac, ma 
być prócz mnożnej i mnożnika wpro­
wadzony ponadto dzielnik, dzielna, 
ujemnik, ujemna, dodajnik, dodajna 
oraz siódmy pierwiastek i reguła 
trzech. Po podniesieniu-tego wszyst­
kiego do drugiej potęgi, wyciągnięciu 
logarytmów, wyrysowaniu kwadratu 
na przyprostokątni i dwóch rombo- 
idów, otrzyma się formułkę

sinus a
0cosinus B 

która już w zupełności ‘zadowoli do­
magającą się ciągłych podwyżek rze­
szę urzędniczą.

Dla wyszkolenia w obliczaniu per- 
sonalu skarbowego, zorganizowano 
specjalne kursa matematyczne przy 
współudziale najwybitniejszych mate­
matyków krajowych i zagranicznych. 
Niestety jednak, gdy dotychczas nikt 
z pośród matematyków nie zdołał się 
zorjentować w projekcie obliczenia, 
zamierza Rząd przy pomocy słynnego 
medjum Guzika wywołać ducha Pita­
gorasa celem zasięgnięcia potrzebnych 
informacji. P. Guzik jednak jest zda­
nia, że najprawdopodobniejszym re­
zultatem tego eksperymentu będzie 
tylko guzik. W razie, gdyby wywo­
łanie ducha Pitagorasa zawiodło, zo­
stanie wezwany do pomocy jeden

z członków „czarnej giełdy“. Fachow­
cy są zdania, że powyższy problem 
matematyczny zostanie wówczas bez 
trudu rozwiązany.

Drożyzna a teorja względności. Sta­
nowczo nie jest prawdą, aby — jak 
twierdzą niektórzy — kompetentne 
władze celem zwalczania drożyzny 
wprowadziły w życie teorję względno­
ści Einsteina, obdarzając względa­
mi paskarzy. Jak wiadomo bowiem 
w myśl powyższej teorji wiele rzeczy 
przedstawia się odwrotnie i skoro 
ty'ko publiczność zapoznałaby się 
z teorją Einsteina i czwartym wymia­
rem, ceny bardzo wysokie wydawa­
łyby się bardzo niskiemi.

Prawdą jest natomiast, że Rząd 
stoi w stosunku do drożyzny na sto­
pie zupełnej bezwględności, czego do­
wodem jest podwyższenie taryfy ko­
lejowej, pocztowej i t. p. będące zna­
komitą karą na paskarzy. Jak Kuba 
Bogu, tak Bóg Kubie!

Rozbudowa miast rozpoczęta pod 
szczęśliwą gwiazdą, postępuje w szyb- 
kifem tempie. Niemal wszystkie w kraju 
kurniki zostały już oddane do użytku 
publiczności. Obecnie rozpoczęto pra­
ce w kierunku przystosowania do 
celów mieszkalnych strychów i klo­
zetów, nadto zaś wybudowano barak 
o powierzchni 10 m2. Wobec tego nie 
należy się dziwić, że właściciele ka­
mienic domagają się zniesienia usta­
wy o ochronie lokatorów.

Stanowczo zaś należy potępiać ogło­
szenia tego rodzaju:

„Żonę młodą, bardzo ładną, z tem­
peramentem, bardzo gospodarną, mil­
czącą i pokaźną zamienię na jeden 
pokój z kuchnią choćby od tyłu“.

5/r.

Istota kobiety.
Kobieta najprędzej zapomina to, 

że się zapomniała.
*

Dziewczęta kochają, bo nie wiedzą, 
kobiety bo wiedzą.

*
Kobieta powinna być podobną do 

wieży w Pizzie, może się chwiać, ale 
nie upaść.

#

Za tramwajem jak za kobietą nie 
opłaca się gonić, co trzy minuty 
przyjdzie inna.

❖

Na dziewczęta, które przechadzają 
się przy świetle księżyca, pada często 
krzywe światło. Be-er.

Polityka a gastronomja.
Komisarzem rządu niemieckiego na 

Górnym Śląsku mianowany został 
niejaki Budding — oby z tej nomi­
nacji nie wynikł jaki pasztet...

y g.
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różowy i zlikwidował ostatecznie 
ohydny dywanik z lwem ryczącym.

*
Łóżka są wąskie i twarde jak grzbiet 

osła. Spędzamy noce w pozach ekwi- 
librystycznych. Ponieważ Halinę od- 
daje się tylko ludziom bardzo „com- 
me il faut“, więc kwestja rozkoszy 
jest tu drugorzędną...

* •
Sąsiedzi kupili gong, by dzwonić 

na śniadanie, ‘obiad i kolację. — Ale 
wydzwaniają oni również swe rado­
ści, rozczarowania, pogodę, deszcz, 
burzę, przybycie gościa, zwołują nim 
dzieci, rozproszone na plaży. Którejś 
nocy sąsiadka zadzwoniła raz nie­
śmiało. Dlaczego?

* \
Na prawo mieszka artysta. Umie­

ścił płótno na krześle i maluje z ro­
dzajem furji ponurej. Idę na. palcach 
przez ogród, by mii nie przeszkodzić. 
Godziny mijają. Nagle malarz, o bro­
dzie z czasów rorrantyzmu, woła 
s'wóją żonę:

— Zosiu! Chodź zobaczyć!
Wzruszająca narada. Zosia nadbiega 

a mąż jej tryumfując, chwyta płótno 
i pokazuje jej i pokazuje też mi przy tej 
okazji tablicę, gdzie wymalował lite­
rami czerwonemi na tle niebieskiem 
tó ostrzeżenie:

Ostrożnie! Złe psy!
Dodaję tu, że nie mają żadnego 

psa. Ale tak strategicznie postępują 
lokatorzy podczas kryzysu mieszka­
niowego — nawet nad morzem...

’ , Clo.

Teatralja warszawskie.
Gościnne występy Żelazowskiego 

w „Rozmaitościach“.
Zbiera się aktorów nacja 
By podziwiać świetną grę, 
Każda rola to — kreacja, 
Uśmiech nieci, czasem łzę...

Żelazowski mistrz nad mistrze 
Dziś u sławy stoi bram,
Źródło sztuki przenąj,czystsze 
Wszak odsłonił wszystkim nam!

Willa nad morzem
Chciałem wynająć dla siebie i dla 

żony willę nad Bałtykiem. Nad pol- 
skiem morzem! Wyczytałem w zimie 
jeszcze ogłoszenie w „Gazecie Gdań­
skiej“, że będzie do wynajęcia na sier­
pień mieszkanie w willi „Halina“. 
Ładne imię. Podobało mi się. Udałem 
się do zastępcy właściciela.

Oto co on mi powiedział:
— Pan Brzuchalski nazwał willę 

imieniem swej pani. Wynajmuje ją 
rozmaitym osobom.

— Panią swoją?
— Nie panie, willę. Widać, że pan 

jest nietutejszy. Opowiem ten dowcip 
w kawiarni. Będą się śmiali.

* '
Codziennie rano budzi nas chłopak 

od rzeźnika. Otwiera drzwi, i woła:
— Mięso dla Haliny!

*
Bądźmy sprawiedliwi; przychodzi 

i rybaczka, pytając:
— Gzy nie trzeba mokreli dla Ha­

liny? A może flądry?
*

Jak mi powiedziano, p. Brzuchal­
ski kupiłtę willę przed czterema laty, 
przywiózł trochę mebli, a obecnie 
spędza zawsze sezon w swym majątku 
w Poznańskiem. Haliną nie interesuje 
się wcale. Żyje z dochodów, co wła­
śnie nazywa pracą. Ma u siebie pię­
kny gabinet, registraturę, kopjały. 
A gdy trzeba podpisać kontrakt wy­
najmu, przez ośm dni ma migrenę.

*
P. Brzuchalski przywiózł do Haliny 

portret swej teściowej, arcydzieło 
malarza, kopiującego fotografje. A 
pani Brzuchąlska, przez zemstę, wy­
gnała tu także portret swego teścia, 
również arcydzieło tegoż malarza.

Ale na inwentarzu pan Brzuchalski 
oznaczył cenę swego ojca: „wartość 
obrazu 1Ó0 000 mp."

A tylko 60.000 mp. za portret matki 
żony...

Były z tego powodu podobno awan­
tury i bójki, ale Brzuchalski nie ustą-
Pil

Zasypiam pod okiem grubej damy,
• która miała czterdzieści lat w R. P. 

1885, a która, być może, hoduje da­
lej swoje wąsy.

Gdy uderzę niezgrabnie w karatkę 
i szkło zadźwięczy, gruba dama- marsz­
czy brwi, jestem tego pewny.

Bo chociaż nienawidzi swego zię­
cia, dba o jego interes.

Co się tyczy teścia, ponieważ ma 
nos czerwony, przenieśliśmy go do 
sąsiedniej jadalni.

*
Deszcz leje beznadziejnie. Deszcz 

bardzo artystyczny, gdyż zmienił ohy­
dną czerwień tapetów na kolor jasno-

o panu przez cały czas myślę, nape- 
wno by mi pan tego myślenia więcej 
nie doradzał! Szczur teatralny.

Hi stor ja kolonjalna.

Do jednej z kolonji francuskich po­
łożonych w południowej Afryce przy­
był garnizon wojskowy — przywo­
żąc ze sobą fertyczną Francuzkę, jako 
kucharkę.

Tęsknota za krajem i europejską 
miłością zrobiła swoje i po pewnym 
czasie kucharka zwraca się kolejno 
do komendanta bataljonu, dowódcy 
kompanji i adjutanta i sierżąnta-szefa 
oznajmiając „sans facons“ — że jest 
w... odmiennym stanie...

Każdy z wyszczególnionych czując 
się częściowo winnym — postępuje 
odpowiednio do swej pozycji.

A wiec major daje kucharce pięć 
tysięcy franków, dowódca kompanji 
trzy tysiące — młodzi oficerowie po 
dwa — zaś- sierżant szef się,z- nią żeni.

Po upływie kiku miesięcy — zjawia 
się w dowództwie bataljonu sierżant- 
szef i raportuje o przyjściu na świat 
syna. /’:

Dowódca bataljonu porozumiewa­
wczo uśmiecha się do obecnych ofi­
cerów — co widząc sierżant powiada:

— Nie śmiejcie się panowie — ona 
ijas wszystkich nabrała Okazało się^ 
teraz, że ojcem był... murzyn.

Sław.

Dobra waluta
jest

szczęściem narodów!
Ofiarowujcie złoto i sre­
bro na podkład przyszłej 

waluty polskiej.

Mistrz Żelazowski ogłosił drukiem 
swą pracę pt. „Pięćdziesiąt lat teatru 
w Polsce“. Podobno fakt ten pobu­
dził jednego z detronizowanych dy­
rektorów do napisania dzieła pt. „Dwa 
lata teatrów stołecznych w Polsce“.

*
— Czy nie wiesz kto to jest „Ma­

dame Bocaccio ?“
— Hm... zdaje mi się, że żona... De 

Camerona!
*

Rzecz dzieje się na próbie. Reżyser 
mówi do aktora: Panie, nie graj pan 
tak bezmyślnie 1 Trzeba myśleć, wciąż 
myśleć! A na to rzecze aktor: Gdyby 
pan, panie reżyserze, wiedział co ja



Rys. Z. Czermańsld

Z wyścigów na Dynasach.

'7

— Co? ty nie rozumiesz, dlaczego ten koń przyszedł pierwszy do mety? Nie martw się, jest 
takich rzeczy więcej, których napewno nie rozumiesz, naprzykład, że stąd do księżyca jest sto dwa­
dzieścia miljonów kilometrów. :

— Wielka rzecz, cóż dzisiaj znaczą miljony ?!'

Redaktor naczelny i kierownik literacko-artystyczny: Henryk Zbierzchowski. — Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Hamuda. — Zastępstwo
Redakcji na Warszawę: Jerzy Guranowski. — Nakładem Spółki Akc. Wydawniczej. — Klisze wykonano w zakładzie: »Unia«. — Redakcja 

i Administracja: Lww, Zimorowicza 5. — Warszawa, Nowy Świat 46. — Poznań, Krasińskiego 13. — Drukiem .Prasy“ Sokoła 4.


	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0433.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0434.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0435.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0436.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0437.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0438.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0439.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0440.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0441.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0442.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0443.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 31485-1922\656259\0444.tif‎

